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W Warszawie obradował HI Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 
robotnicza uczciła Zjazd swojej Partii zobowiązaniami produkcyjnymi 


Klasa 
artami przedzjazdowymi. Bolesław Bierut w swym referacie sprawozdawczym 
wił między innymi o polskiej kinematografii: „..W ciągu ubiegłego pięcio 
kinematografia Polski może wykazać się poważnym _ dorobkiem| 
roku. Liczba 


kin wzrosła z 756 w 1949 roku do 2.202 w 1953 
kin wiejskich stałych wzrosła z 78 do 1.225, niedostatecznie natomiast wżrosła 
liczba kin objazdowych. Wzrosła liczba długometrażowych filmów fabularnych, 
dokumentalnych i oświatowych. Liczba widzów kinowych zwiększyła się w tym 
sumym czasie ze 117 milionów do 152 milionów. Mimo niewątpliwych osiągnięć 
na tym ważnym odcinku jakość wielu maszych filmów, ich poziom ideowo- 
artystyczny pozostawia jeszcze wiele do życzenia i nie odpowiada możliwościom 
utalentowanej kadry naszych reżyserów, aktorów i dramaturgów filmowych". 


| 


W Uchwałe Rady Ministrów 
z dnia 23 lutego 1954 r. o 
rozwoju spółdzielczości pro- 
dukcyjnej, wśród  postano- 
wień dotyczących dalszego 
rozwoju kultury i oświaty 
na wsi — czytamy: 


urządzenia 

naszego kraju — nie 
zanotował istnienia ani jednego 
kina na terenie wiejskim; po- 
dawał natomiast ogólną liczbę 
807 kin miejskich w całym kra- 
ju. 


Takie „nasycenie* kinami miast, 
z całkowitym pominięciem wsi— 
pozostawiło po sobie smutne 
Świadectwo. Wynika z tego, że 
koncentracja kin w największych 
skupiskach ludności była podyk- 
towana wyłącznie względami 
handlowymi. = 


Medal miał więc jedną tylko 
stronę — zysk. 


Kino 'w mieście zawsze mogło 
liczyć ma wysoką frekwencję 
i na związane z tym dochody. Na 
ryzytko finansowe, którym groziła 
uboga iwieś — nie było chętnych; 
stąd ani ówczesny rząd, ani też 
nikt z prywatnej inicjatywy nie 
kwapił się z uruchomieniem kin 
na wsi. 


Obecnie mamy ponad 2000 kin 
różnego rodzaju. W okresie ostat- 
nich czterech lat uruchomiliśmy 
w terenie wiejskim 1.220 kin sta- 
łych, a prócz tego — pracuje na 
wsi 200 kin ruchomych. Mimo 
tych osiągnięć zdajemy sobie 
sprawę, że mamy jeszczę wiele 
do zrobienia, i to specjalnie na 
wsi, choć niektóre zagadnienia 
związane z tym wykraczają już 
poza teren wiejski. 


Dlaczego więc budzą się za- 
strzeżenia, dlaczego słuszny zda- 
wałoby się powód do dumy z 
naszych osiągnięć na wsi — za- 
ciemniają sprawy, które porusza- 
ne nieśmiało w rozmowach, a 
rzadko w prasie — nie mogą ja- 
koś wyjść poza magiczny krąg 
niedomówień? 


* 


Jest wiele, bardzo wiele spraw, 
które trzeba poruszyć. Zgadza- 
my się przecież z tym, że film 
i kino przestały już fbyć luksu- 
sem, który można traktować ja- 
ko dodatek do budującej” się fa- 
bryki czy składu nawozów 
sztucznych. 

Mimo niewątpliwych osiągnięć 
w upowszechnianiu kułury na 
wsi — nie należy zapominać, że 
w obecnym stanie kino jest udo- 
stępnione mniej więcej dla jed- 
nej czwartej części ludności na- 
szego kraju. I w tym właśnie— 
wydaje się — tkwi 'paradoks. Bo 
z jednej strony szczerze i z ca- 

świadomością uznajemy po- 
trzebę szerzenia Kultury i 0Ś- 


$li chodzi o wyposażenie kin 
wiejekich w dostateczną ilość 
środków transportowych, agre- 
gatów, dobrych aparatów pro- 
jekcyjnych i dostatecznej ilości 
kopii filmowych. 


* 


W okresie ostatnich  czte- 
rech lat. uruchomiliśmy 1.220 


azs; 


WYMOWA LICZB 


Chcielibyśmy widzieć wszystkie state kina wiejskie po remoncie takimi, 
jak kino w Wieliczkach (pow. Olecko): schludne, ogrzane, reprezentacyjne! 


kin wiejskich stałych, które w 
zasadzie obsługiwały widzów 


odziły poza swoją gro- 
jdzów z oko- 
licznych osiedli odbywał się in- 
dywidualnie, w rzadkich wypad- 
kach — zespołowo. Przy tego 
rodzaju pracy stałe kina wiej- 
skie mogły obsłużyć około 1.500 
gromad w kraju. Kina ruchome 
docierają do osiedli pozbawio- 
nych kin. Obsługują one 4.500— 
4.800 gromad miesięcznie. 


Łącznie — stałe kina wiejskie 
i kina ruchome docierają do 
około 6.300 gromad w ciągu mie- 
siąca. Czteroletnia praktyka wy- 
kazała, że niektóre ze stałych 
kin wiejskich — z racji korzyst- 
nych warunków komunikacyj- 
nych mogą poza wsią 
macierzystą obsłużyć dodatkowo 
Kilka sąsiednich gromad. Tak 
powstał — w sposób na razie 
nieuregulowany — typ półstałego 
wiejskiego kina. 


Realizując wskazania IX Ple- 
„num naszej Partii — wytyczają- 
ce wyraźną drozę jeszcze szer- 
szego udostępnienia: kultury dla 
wsi — Centralny Zarząd Kin 
"wytypował , spośród już  istnie- 
jących 150 kin wiejskich, 
które z dniem 1 stycznia br. 
zaczęły pracować jako wiejskie 
kina półstałe*). Obsłużą one 
około 800 gromad miesięcznie, a 


*) Będą one wyświetlać filmy dła 
gromady własnej w każdą sobotę i 
niedzielę (minimum — 3 seanse: 1 
w sobotę i 2 w niedziele); nałomiast 
3 dni w tygodniu przeznaczają na 
projekcję filmową w _ okolicznych 
gromadach wyświetlając z reguły po 
jednym seansie w każdej z obsługi- 
wanych gromad. 


przy wyższej sprawności organi- 


„zacyjnej — do 1000 gromad (za- 


miast dotychczasowych 150—200 
gromad). 


Z nowym, piątym rokiem pla- 
nu _sześcioletniego — nasze kina 
będą więc docierać głębiej w te- 
ren. Ponadto plany rozwoju sie- 
ci kin wiejskich przewidują na 
bieżący rok otwarcie 180 nowych 
kin stałych, przeciętnie od 10 do 
15 kin w każdym województwie. 
A więc pod koniec 1954 r. bę- 
dziemy mieli łącznie około 1400 
kin wiejskich stałych i półsta- 
łych oraz sieć kin ruchomych. 


* 


Czy a. chwilą uruchomienia 
w którejkolwiek gminie sta- 
łego kina wiejskiego — zagad- 
nienie zostaje rozwiązane? Czy 
możemy” zawsze dać widzowi 
wiejskiemu dobre warunki oglą- 
dania filmu? 


Poza pewną ilością dobrze 
urządzonych kin większość 2 
nich pozostawia wiele do życze- 
nia. 

Oprócz wyrazów — uznania, 
świadczących, iż wieś docenia 
i rozumie korzyści, jakie niesie 
dla mich film i Kino, słyszy się 
również wiele głosów Kkrytycz- 
nych. Ludność wiejska widzi licz- 
ne braki w swoich kinach i słu- 
sznie zwraca uwagę na takie 
usterki, jak: brudne i nie odno- 
wione sale, brak odpowiednich 


ławek czy krzeseł, łub przecie- - 


Kkający dach. Mając na uwadze 
te braki Centralny Zarząd 
Kin wyremontował w 
roku ponad 400 obiektów %ino- 
wych na wsi, wyposażając wszyst- 


kie remontowane kina w jed- 
nego typu krzesła, ławki, piece, 
zaciemnienia, ekrany oraz wła- 
ściwe kabiny kinowe. Zapocząt- 
kowana w 1953 roku akcja re- 
montowa jest kontynuowana w 
tych samych rozmiarach w bie- 
żącym raku. . 


* 


A problem kin ruchomych? Ana- 
liza liczb statystycznych z tego 
działu obsługi kinowej jest wy- 
mowna. Wskazuje na to,że jesz- 
cze z wielu względów społecz- 
nych, kulturalnych i gospodar- 
czych musimy te kina otoczyć 
staranniejszą niż dotychczas 
opieką. Oto co mówią wyniki 
porównawcze z 1953 r.: 


"Te liczby nieodparcie nasuwa- 


ją wniosek powiększenia ilo- 
ści kin ruchomych, których 
rozwój zahamowany został bar- 
dzo złym stanem i znikomą ilo- 
ścią taboru samochodowego. 


I zważmy tylko: jeżeli 202 ki- 
na ruchome — często na furman- 
kach i rowerach, rzadziej ma sa- 
mochodach — potrafiły „pokazać 
kino" 17 milionom ludzi, to ile 
milionów obsłużą te kina ma- 
jąc dobre samochody zamiast 
furmanek i rowerów? 


* 


Pracę %ulturalną naszych kin, 
związaną z życiem mieszkańców 
wsi, może zapewnić tylko dobrze 
zorganizowana sieć _ placówek. 
Muszą one pociągać coraz no- 
wych widzów, zapewnić im sta- 
łą i regularną obsługę. 

Niezależnie od ilości kin na 
wsiach należy zwrócić większą 
uwagę na wyższy poziom pracy 
załóg kinowych, która dotych- 
czas nie. była zadowalająca. 
Nie miały one jednak nale- 
żytej opieki ze strony rad na- 
rodowych, miejscowych organi- 
zacji społecznych, gdy chodzi o 
organizację widowni, pracę spo- 
łeczno-kulturalną, wygląd Sal ki- 
nowych, opał itp. Podczas ostat- 
niej zimy napłynęło od widzów 
wiejskich wiele skarz i żalów na 


„panujące zimno, brud w kinach, 


bałagan. Z drugiej strony uskar- 
żano się na skutki zabaw, orga- 
nizowanych w salach kinowych, 
na niską jakość projekcji, zły 
repertuar, brak afiszów i pro- 
gramów. Pokonanie tych braków 
i trudności — zależy i od insty- 
tucji filmowych, i od rad naro- 
dowych, i od samych załóg 
kinowych. 

Piąty już rok maszerujemy po 
tej drodze, którą rozpoczęło 
otwarcie pierwszego w kraju ki- 
na wiejskiego w Bojadłach (wo- 
jew. zielonogórskie, a w trzy 
lata później — tysiącznego kina 
wiejskiego w Kołakach (wojew. 
białostockie). 

Rewolucja kulturalna, Która 
przełamała front ciemnoty utrzy- 
mywanej przez rządy sanacyjne, 
przyszła wraz z rewolucją spo- 
łeczną w naszym kraju. Budując 
socjalizm nie można ani na 
chwilę zapominać o tym, że 
praca kulturalna to jeden z 
ważniejszych frontów walki o 
nowe. 

ROMAN PIGŁOWSKI 
WŁODZIMIERZ GÓRSKI 
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Widok nu rereu budowy Trasy W—Z z wnętrza tunelu. Szkłe dekoracji inż. A. Rhdzinowicza do fłlmu „Pi 


ulicy E *. Ta duża i skomplikowana sceneria została odtworzona na otwartym terenie w 
koło Łodzi. U dołu: ten sam fragment dekoracji włdziany z przeciwnej strony. W projektach 
strukcję placu budowy Trasy w naturalnej wielkości oraz wypełnienie górnej części dekoracji 


Rudzie Pabianiclet: 
przewidziano Tekon- 
zabudową z makiet 


ilm, jak to już wielo- 

krotnie _ podkreślano, 

powstaje w wyniku ko- 

lektywnej pracy wielu 

osób. Wystarczy wspo- 
mnieć, że do dziś, a może wła- 
Ściwie zwłaszcza dzisiaj, dysku- 
tuje się zagadnienie autorstwa 
filmu; np. nie wiadomo komu 
bardziej zawdzięczamy wzrusze- 
nia przy oglądaniu filmu Rzym, 
godzina 11: Zavattiniemu czy 
De Santisowi. 


Podobne problemy stają przed 
nami wówczas, gdy mamy omó- 
wić scenografię w filmie. 


Powstaje pomysł, według któ- 
rego scenarzysta opracowuje 
tekst. Rzadko pisze go w oder- 
waniu od reżysera i innych 
współtwórców. Przecież już od 
zastosowanego przez „scenarzystę 
wyboru miejsca akcji zależy trat- 
ność wyrazu ideowo-artystyczne- 
go dzieła. Zastanówmy się chwi- 
lę nad tym właśnie wyborem, 
bo on stanowi o pracy sceno- 
grafa. 


W_ Piqtce z ulicy Barskiej 
chłopcy spotykają się ze sobą. 
Spotkania te mają charakter kon- 
spiracyjny. Jest rok 1947. Jest 
Warszawa pełna ruin i na po- 
czątku wielkiego, trwałego wy- 
siłku odbudowy i rozbudowy. 


Wybierając dla tych akcji od- 
powiednie miejsce — scenarzy- 
że chłopcy 
lę będą w mieszkaniu 
któregoś z nich. 
podobne? Oczyw. Ale praw- 
dopodobne — to mało. Charakter 
onspiracyjny; treść 
ich — ponura, Więc może piwni- 
ce, zakamarki zrujnowanych do- 
mów? To podkreśli właściwy na- 
strój scen, postawi działalność 
chłopców we właściwym świetle. 
A jednak mawet i to jeszcze ma- 
ło. Przecież film mówi o dźwi- 
ganiu się z ruin, o usuwaniu 
bolesnych pozostałości wojny, 
opowiada o_ bohaterstwie ludzi 
z Trasy W-Z, bohaterstwie, któ- 
re na chłopcach robi wielkie 
wrażenie. 


Więc argumenty są już tu licz- 
ne: odosobnienie, konspiracja, 
nastrój i sugestia wojennych 
pozostałości w tych działaniach, 
wreszcie kontakt z Trasą W-Z. 


Chłopcy spotykają się na 
szczycie rozbitego pociskami do- 
mu, w „na wpół rozwalonym 
pokoju, z którego roztacza się 
wspaniały widok na powstającą 
"Trasę, na cały plac budowy. Dro- 
Ba do tego miejsca. prowadzi 
po zrujnowanych klatkach scho- 
dowych, po zdradzieckich stop- 
niach i kładkach. nad przepaścia- 
mi. A obraz? Cienie tregrów na 
twarzach idący po schodach 
ludzi, koronki siatek zbrojenia 
betonu zwisające od stropu, wy- 
gięte resztki żelaznych ażuro- 
wych poręczy, skośny i pionawy 
ruch w kadrze, niespodziewane 
światła z wyłomów muru, „ro- 
miantyka" ruin, rozległy widok 
z otwartych pociskami ścian. 
Oto co dały tym scenom scho- 
dy i pokój na szczycie zrujno- 
wanego domu. To chyba jedyne 
miejsce dla spotkań bohaterów 
Piątki. 


Scenograf, który brał udział 
w tym najcelniejszym wyborze 
miejsc dla poszczególnych akcji 
filmu, ma przed sobą teraz jesz- 
cze inne zadanie. Oczywiście, 
wykonać budowę. Tak. Ale w 
tym tłowią jeszcze nowe i nowe 
trudności. Scenograć filmu Piątki 
z ulicy Barskiej, inż. architekt 
Anatol Radzinowicz, nie projek- 


(Dokończenie na str. 6) 


M 


Dwa zdjęcia z filmu — u góry: jeden z epizodów budowy Trasy W—Z. Na planie: wykopy ziemne, rusztowania, sylwetki pracujących robotników 
i wagonetki Kolejki. U dołu: scena masówki w dniu rozpoczęcia budowy. Na płacu, gdzie zebrali się robotnicy, ustawiony został model przyszłej 
Trasy. Wysiłkiem robotników i inżynierów utrwalony w gipsowym modelu projekt miał się stać rzeczywistością. (Fot. W. Urbanowicz) 
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(Dokończenie ze str. 4) 


tował i nie budował mieszkań, 
sześciopiętrowych ruin domów, 
całej Trasy W-Z, kanałów war- 
szawskich. Projektował i budo- 
wał .filmow.e dekoracje 
tych obiektów. 


Nie uśmiechajcie się. To wca- 
le nie takie proste. Nie zapomi- 
najmy, że w tych dekoracjach, 
które przedyskutowano w ogól- 
nym zarysie, dokonać trzeba 
zdjęć filmowych. To znaczy, że 
trzeba eć _ możliwości 
ustawienia lamp oświetlających 
dekorację, że trzeba pamiętać 
o możliwości odejścia z kamerą 
filmową tak, by móc zobaczyć 
całość dekoracji lub jej osobli- 
we fragmenty, swobodnie i ce- 
lowo poruszać. się we wnętrzach. 
Ponadto budować trzeba prze- 
cież tylko to, co na pewno 'ka- 
mera „zobaczy”, 


Ostatnio opisane kłopoty sce- 
nografa powiększają się o jesz- 
czę jeden. Piątka z ulicy Bar- 
skiej jest filmem barwnym. 
Twórcom filmu przybywa jesz- 
cze jeden czynnik dla kształto- 


Projekt dekoracji 


fragmentu Trasy W—Z od strony Wisły, Cała górna 


część dekoracji, a więc kościół św. Anny z dzwonnicą oraz ruiny kamieniczek 
na Krakowskim Przedmieściu zdjęte zostały potam metodą tżw. „domakietki" 


wania ideowo-artystycznego wy- 
razu dzieła — barwa. 

W naturze, w rzeczywistości 
barwy zestawiają się w ri 


przypadkowy, czasem zestawie- 
za te pko nie odpowiadają 
m zarówno pla- 

sai jak 1 dramaturgicz- 


nym. Twórcy filmu przemawia- 
ja do swa widza również 


dzierającej się spod niego bru- 
natnej czerwieni cegieł — jest 
coś dramatycznego. 


ciepła od brązu GAEAEŃ, twarz 
człowieka. Tak. To Trasa W-Z. 


Komponowanie tych barw 
p: dek filmu, daje nam 
'afniejszego  przema- 


GAZE oi 


zeiari tych 
* założeń, które postuluje dramat. 


Bo przecież wszystkie elementy 
filmowego dzieła sztuki składa- 
ja się na ten wspólny rachunek: 
wzruszenie losem ludzkim. I pri 
ca scenografa, podobnie jak pra- 
ca innych współtwórców filmu, 
stapia się w jedną całość, w 
jedyny słuszny i celny obraz 
rzeczywistości przeżycia człowie- 
ka. 


H. Dz. 


idz często nie zdaje sobie 
sprawy z pracy scenografa 
w filmie. Muszę się przyz- 
nać, że tym razem jednak i ja 
niezupełnie zdawałem — sobie 
sprawę z tego, co mnie czeka. 
Przewidywałem pewne trudności, 
jale np. budowanie ruin warszaw- 
skich, których w Warszawie już 
nie ma, odtworzenie budowy Tra- 
sy W—Z i to w różnych jej fa- 
zach, no i zaprojektowanie i wy- 
budowanie kanałów w atelier (o 


tym ostatnim pisano już szcze- 
gółowo w „Filmie. Przewi- 
dywania moje okazały się 
słuszne. Ę 


'W okresie przygotowawczym 
nilkt z ekipy, ani reżyser Ford, 
ani nasz końsultant (jeden z au- 
torów prawdziwej Trasy W—2Z) 
paydt St. Jankowski, 

przypuszczaliśmy, że będzie 
możliwe nakręcenie wszystkich 
scen budowy Trasy W—Z w ja- 
kiejkolwiek dekoracji. Zdawało 
nam się, że część zdjęć dokonana 
będzie na terenie jałciejś prawdzi- 


Acenograf 0 imej pracy 


nas do porzucenia tej myśli. De- 

koracje okazały się ikonieczne. 
IPrzy ich budowie najtrudniejszą, 

największą pracą byłoby ocz 


tylko że 
nie przez wylkopanie terenu, a: 
przez narzucenie 
skarp. Zdjęć do- 
konaliśmy w Ru- 
dzie Pabianickiej 
pod Łodzią. 


przecież nie nada- 


szego filmu, musiały jednoczyć 


dzy, którą miał być sam „go- 
łębnik", 


Gdybyśmy nie zdradzili czytel- 
nikom, że budowaliśmy je w ate- 
lier, nikt zapewne nie zwróciłby 
uwagi, że to deko- 
racja, Z drugiej 
strony to również 
— ogólnie rzecz 
biorąc — „osobi- 
sta tragedia" fil- 


wała się do zdjęć. „Jak dotychczas, 
Schody to zawsze nie udało nam 
bardzo filmowy się nakręcić fil- 
element  dekora- mu tylko w 
cyjmy, ale schody naturalnych wnę- 
do „gołębnika" — trzach i _ plene- 
miejsca spotkań scenograf „Piątki z ulicy Bar- tach. Dekoracja 


chłopców z ma-- skiej" tnż, 


A.  Radzinowicz 


lorów dramaturgicznych i pla- 
stycznych musi się dobrze kom- 
ponować w ' prostokącie obrazu 
filmowego — a nie pod tym ką- 
tem stworzono naturę... Wresz- 
cie — dekoracja daje możliwości 

kamponowania w klat- 


ce F 

O trudnościach, które mieliśmy 
z makietami, opowiedzieć może 
najlepiej kolega Wojciech. Krzy- 
sztofiak, 


W n-rze £ „Krokodyla" uka- 
zał się artykuł znanego reży- 
sera Grzegorza Aleksandrowa, 
opisujący wrażenia z pobytu 
w_ Anglii delegacjł kulturalnej 
ZSRR  przybyłej na okres 
trwania Miesiąca przyjaźni an- 
gloj- radzieckiej. _ Drukujemy 


poniżej krótki fragment. 


p każdy odnosi 
wrażenie, że krąży wokół tego samo- 
go miejsca. Ze wszystkich stron pa- 
trzą na ciebie jednakowe twarze — 
wykrzywione grozą lub zastygłe w 
pocałunku. Bez trudu rozpoznasz w 
nich hollywoodzkich bohaterów. 
Filmy angielskie wyparte zostały 
prawie całkowicie z ekranów angiei- 
skich. W myśl zawartej z USA umo- 
wy, filmy amerykańskie winny stano- 
wić trzy czwarte ogólnej ilości znaj- 
dujących się w obiegu tytułów. Tak 
sprawa wygląda w teorii. W 
rzeczywistości bowiem liczba 
wyświetlanych filmów — produkcji 
angielskiej jest znacznie niższa od 
określonego limitu. Rzecz polega na 
tym. iż amerykańscy producenci rea- 
lizują w angielskich ateliers_ siłami 
angielskich reżyserów i aktorów zwe 
własne, amerykańskie scenariusze. 
Tak więc Anglicy zmuszeni są konsu- 
mować niewybredne dania filmowe, 
spreparowane według wulgarnej hol- 
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„-.Ze wszystkich stron patrzą na ciebie jednakowe twarze — wykrzywio- 


ne grozą lub zastygłe w pocałunku", 


(Rysunek satyryczny z „Krokodyla”) 


krwoocizkiej 
el to! kto 


dla  zwabienia 
'wprow; 


jedni Ją 

sprzed: lodów w czasie seansów, in- 

laszają, iż w ich kinie 

zespół Blieterek sklada się 2 17 biore 
dyn w typie Ofelii itd. 

W kinie „Odeon, znajdującym się 

pod amerykańską kontrolą, zmonto- 
nowy 


wano ostatnio. ekran według 
systemu cinemascope. Atrakcja ta 
nie. ma nic wspólnego ze sztuką. 
Ekran posiada dość 
ZEK Skało: 6. metrów, a szero- 
tość około :18, przypominając swym 
kazanie „dłóga, skdepową” kotarę. 
Wiezowia ża rtują: 


Miny 
ukończonej projekcji, 


stronie ekra- 
. druglego po 


— Nic ciekawego. A na twojej? 
Ale I ta „nowość! nie spełniła 
prawdopodobnie pokładanych w niej 
nadziei. Obecnie Amerykanie budują 
w Londynie tzw. cineramę. Ekran bę- 
gzle skonstruowany w kształcie pod- 
owy o 


łomić widza, zadziwić. W ten sposób 
Jego kieszeni wyciągnąć Je- 


* szcze trochę pieniędzy 


Reportaż filmowy z mistrzostw 
świała w hokeju 1954 r. 
Wytwórnia dilmów dokumen- 

talnych w Pradze zrealizowała 

obszerny reportaż z ostatnich mi- 

strzostw świata w hokeju. Re- 

portaż składa się z trzech części, 
ukazujących następujące spotka- 
nia: I — ZSRR—Szwajcaria, Cze- 
chosłowacja—Niemcy zach., ZSRR 

—Norwegia, Kanada—Szwecja; II 

Kanada — Szwecja, Czechosłowa- 

cja—ZSRR; III — spotkanie fi- 

nałowe, zakończone zwycięstwem 

ZSRR nad Kanadą. 


Nawy film włoskich twórców 


Cesare Zavattini, Vittorio De 
Sica i Antomo Marotta, autor 
książki „Złoto Neapolu", są au- 
torami scenopisu - filmu o tym 
samym tytule, w którym zużyt- 
kowane zostały motywy czterech 
(z ogólnej liczby trzydziestu) no- 
wel wymienionego tomu. 

Poza licznymi aktorami nieza- 
wodowymi role pierwszoplano- 
we grać będą: komik Toto i Sil- 
vana Mangano, 


Radzieccy tilmowcy 
na Węgrzech 


W związku z festiwalem fil- 
mów radzieckich bawiła na Wę- 
grzech delegacja filmowców ra- 
dzieckich, w skład której wcho- 
dzili popularni aktorzy Borys 
Andrejew i Ina Makarowa oraz 
reżyser Ilia Kopalin. 


Japońska 
„Skazana wioska” 


Jednym z najciekawszych fil- 
mów realizowanych w roku bie- 
żącym przez postępowych  fil- 
mowców japońskich jest film 
reż. Satsuo Jamataga pt. Pierw- 
szy opór. Akcja filmu oparta jest 
na wypadkach, które zaszły na 
przylądku Irako, gdzie miejscowi 
chłopi podjęli zdecydowaną wal- 
kę przeciw zamierzonej budowie 
amerykańskiej bazy lotniczej. 


Jeszcze jeden festiwal 
południi amerykański 
Oprócz festiwalów filmowych 
w Argentynie i Urugwaju, októ- 
rych już donosiliśmy, podobną 
imprezę zorganizowała również 
Brazylia w mieście Sao Paulo. 
- Festiwal zbiegł się z 400 roczni- 

cą istnienia tego miasta. 

W festiwalu wzięło udział po- 
nad 20 krajów, demonstrując 33 
filmy fabularne i 38 krótlome- 
trażówek. Festiwal połączony 
był ze specjalnym przeglądem 
produkcji brazylijskiej i pokaza- 
mi retnospektywnymi, w  któ- 
rych znajdował się cykl filmów 
poświęconych reżyserskiej i ak- 
torskiej twórczości Enicha von 
Stroheima. 

Przegląd zgłoszonych na festi- 
wal filmów  popularno-nauko- 
wych zagaił Jean Painleyć. 


Jeden z 


Jeszcze raz Biblia -|- girlsy 

Reguła „Biblia +- pin-up girls" 
święci nadal triumfy przy pla- 
nowaniu nowych amerykańskich 
„super-filmów". Ostatnio jeden z 
reżyserów hollywoodzkich, Wil- 
liam Dieterle, udał się do Egiptu 
celem dokonania próbnych zdjęć 
do filmu Józef, który — jak zło- 
Śliwie komentują dziennikarze 
angielscy — będzie filmem nie 
tyle o cnotliwym Józefie, ile o 
frywolnej żonie Putyfara. 


bohaterów filmu młodzieżowego DEFY „Tajemniczy wrak* 


Dar postępowych 

filmowców japońskich 

W czasie swego pobytu w Pra- 
dze przedstawiciel postępowych 
filmowców japońskich  Haruo 
Okada ofiarował kinematografii 
czechosłowackiej film fabularny 
Kobieta-górnik. Filmowcy  cze- 
chosłowaccy zrewanżowali się 
swym japońskim kolegom darem 
w postaci barwnych filmów ku- 
kielkowych: Stare opowieści cze- 
skie (fragmenty) i Pieśń prerii. 


Regularny program spektakli telewizyjnych w Czechosłowacji 


Centralne Studio Telewizyjne 
w Pradze zainaugurowało ostat- 
nio nadawanie regularnych pro- 
gramów. Dziesięciomiesięczny 0- 
kres nadawania próbnych spek- 
takli telewizyjnych wykazał peł- 
ną sprawność komórek technicz- 
nych i programowych. Dobry 
odbiór obrazu i dźwięku na od- 
biornikach telewizyjnych „Tes- 
la", a zwłaszcza zasięg na więk- 
szą odległość niż początkowo 


Nagroda niezależnej 
krytyki filmowej 
Doroczna nagroda  niezależ- 
nych francuskich krytyków fil- 
mowych, nosząca imię pionie- 
ra narodowej kinematografii 
francuskiej Louis Delluca, przy- 
znana została komedii wybitne- 
go komika Jacquesa Tati. pt. 
Wakacje pana Hulot. Film ten, 
odświeżający tradycje komedii 
sytuacyjnej, pozbawiony jest 
prawie żupełnie dialogów. 


Narciarskie mistrzostwa 
na taśmie filmowej 
Narciarskie mistrzostwa świata 
w Szwecji zostały utrwalone na 
taśmie filmowej przez operato- 
rów DEFY, którzy dokonywali 
zdjęć pod kierunkiem reżysera 

Waltera Martena. ć 


planowano (programy telewizyj- 
ne z Pragi odbier już mi 
kańcy Pilzna, Taboru, Jachimo- 
wa, Liberca i innych miast) — 
przyczyniają się do szybkiego 
wzrostu liczby abonentów. Po- 
cząwszy od maja br. telewizja 
będzie nadawać swe programy 
cztery razy tygodniowo, przy 
czym w niedziele nadawane bę- 
dą seanse filmowe, przeważnie 
przedpremierowe. 


Hitlerowski film 
znów na ekranie 


Niewiele zostało filmów hit- 
lerowskich, bezpośrednio inspi- 
rowanych przez propagandę 
Goebbelsa, które by do tej pory 
nie zostały na zachodzie Nie- 
miec przywrócone do łask i 
wypuszczcne na ekrany. Nikt 
jednak dotychczas nie ośmielił 
się zrehabilitować skrajnie re- 
akcyjnego filmu reż. Wolfganga 
Liebeneinera Die  Entlassung 
(Dymisja), atakującego Wilhel- 
ma II za to, że był rzekomo... 
za mało reakcyjny, bo nie dość 
popierał zaborczą politykę Bis- 
marcka. Jakież było zdziwienie 
opinii publicznej Trizonii, gdy 
okazało się, że reklamowany 
przez biure wynajmu Atlantic 
'Tirk-Film „znakomity,  pory- 
wający* film pt. Odmiany losu 
(Schicksalswenie) — to właśnie 
osławiony film Liebeneinera. 
Teraz nie pozostaje już chyba 
nic innego, jak wznowienie ra- 
sistowskiego filmu Żyd Silss 
lub też antypolskiego filmu 
Heimkehr. a 


Nowe scenariusze 


radzieckie 

Rok 1954 rozpoczął się dla kine- 
matografii radzieckiej pod znakiem 
poszerzania wachlarza gatunków 
mowych. Jedno z czołowych miejsc 
w planach poszczególnych wytwórni 
zajmuje komedia. Reżyser B. Barnet 
(twórca „Asa wywiadu* 
łata*) realizuje w Wytwórni 
Fabularnych im. Gorkiego w Mo- 
skwie komedię muzyczną, gatunek 
niecierpliwie oczekiwany przez wi- 
dzów. Komedia nosi tytuł „Szczęście 
Maryjki Autorami scenariusza są 
E. Gerken i L. Corneanu. 

* 

Tytuł popularnej piosenki „Polu- 
szko-pole* posłuży za tytuł filmu we- 
dług scenariusza znanej arki M. 
Smirnowej. „Poluszko-pt będzie 
opowieścią o aqrotechnikach i pra- 
cownikach ośrodków maszynowych 
na wsi. W ten sposób pisarka zamy- 
ka swą trylogię o inteligencji kołcho- 
zowej, rozpoczętą  „Nauczycielką 
wiejską* i „Lekarzem wiejskim”. 


Skierowany został do produkcji 
scenariusz jednej z najmłodszych 
scenarzystek radzieckich, niedawnej 
absolwentki moskiewskiego Instytutu 
Filmowego — 0. Bobylewej. Scena- 
riusz poświęcony Jest m. in. młodzie. 
ży ze środowiska fabrycznego, której 
bogate życie osobiste pokazane jest 
w toku wartkiej akcji. Cechą szcze- 
gólną scenariusza — który nosi tytuł 
„Przyjaciólki* — jest przepojenie 
większości scen szczerym humorem. 


Ku czci 


Roalda Amundsena 

Postępowy dokumentalista wło- 
ski Luciano Emmer realizuje 
tilm o wyprawach polarnych pt. 
Białe milczenie (Silenzio bianco). 
Dysponując ogromnym materia- 
łem archiwalnym oraz nowymi 
zdjęciami, nakręconymi niedaw- 
no przez włoską ekspedycję po- 
lamą, Emmer stara się dać w 
filmie syntezę ludzkich dążeń 
do zbadania najtrudniej dostęp- 
nych zakątków globu ziemskie- 
go. Film ma być hołdem ku czci 
zaginionego przed 25 laty po- 
dróżnika norweskiego,  Roalda 
Amundsena, 


»Pół wieku miłości« 
— taki tytuł nosi nowy barwny 
film włoski, złożony z 5 epizo- 
dów powiązanych ze sobą tema- 
tycznie a zrealizowanych przez 
różnych reżyserów. Tytuły tych 
epizodów brzmią: Miłość roman- 
tyczna (reż. G. Pellegrini), Gi: 
randola (reż. A. Pietrangeli), Woj- 
na 1915—18 (reż. P. Germi), Po 
wojnie — 1920 (reż. M. Chiari) 
i Neapol 1943 (reż. R. Rossellini). 
Główne role w filmie tym od- 
twarzają m. in. Lea Padovani 
i Silvana Pampanini (na zdję- 
ciu). Tematem każdego epizodu 
jest los kobiety w zmiennych 


warunkach życia społeczeństwa 
burżuazyjnego. 


Film szkolny zrealizowany przez studentów IV roku PWSF pt. „Dzieci koreańskie* (reż. — Wł. Marko, zdj. — Fr. Kądziołka) 


ETIUDY FILMOWE 


List 


ze szkoły 
filmowej 


— Gotowe, możemy jechać. 

Szkolna ciężarówka załadowa- 
na sprzętem zdjęciowym, reflek- 
torami wyjeżdża ze szkoły, od- 
prowadzana zazdrosnymi spoj- 
rzeniami „najmłodszych”, którzy 
jeszcze nie kręcą, zdobywając na 
razie na wykładach i seminariach 
teoretyczne wiadomości. Reżyser 
na piramnidzie rekwizytów rozma- 
wia z kierownikiem zdjęć. Opera- 
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tor i jego asystent pieczołowi 
opiekują się kamerą. Za godzi: 
nę na planie będą aktorzy. Trze- 
śpieszyć. 
Zima nie przerwała produkcji 
Nowy, trzeci rok studiów rozpo- 
czął kręcenie. 


50 KRÓTKICH FILMÓW 
Rok 1953 był dla Państwowej 
Wyższej Szkoły Filmowej bardzo 


ruchliwy. Dla produkcji szkolnej 
był rokiem przełomu, rokiem 
walki o podniesienie jej na wyż- 
szy poziom, o nadanie jej wła- 
ściwego ideologicznego i arty- 
stycznego ciężaru gatunkowego, 
wreszcie — o jej usprawnienie. 
Bo przecież produkcja szkolnych 
filmów to sprawa bardzo ważna 
i dlatego produkcji poświęcono w 
roku ubiegłym specjalną uwagę. 


Zadanie było trudne: wypro- 
dukować w 1953 roku około 50 
filmów krótkometrażowych: fa- 
bularnych, dokumentalnych i o$- 
wiatowych. W sumie to ponad 
10.000 metrów ekranowych ta- 
śmy — ilościowy odpowiednik 
czterech pełnometrażowych  fil- 
mów. Przy wszystkich brakach, 
które daje się odczuwać (wymie- 
nię tu tylko najważniejsze: brak 


własnej 
jedyny 


jedynaka 
realizowa 


sługą. 
z pełną 
dentów 


zdjęciowej, jeden 
ochód ciężarowy bę- 
pozycji kierownictwa 
jedostatki w _ sprzę- 
ta to bardzo dużo. 
śnie dlatego, że za- 
pozór przekraczające 
szkoły było tak 
i zmobilizo- 


y szkolne) jest albo 
icie gotowych, albo 
ich dobiega końca. 
i ciągle rozwijająca 
nie wyprodukowała 

jeszcze nigdy. Nie- 

zasługa kierownic- 
kcji z dyrektorem 
czele, które ułożyć 

'chanie precyzyjny 
dy" dla nielicznych 


była poza Łodzią! 


J I LEPIEJ 


ą pomocą przyszedł 
najgorętszym okresie 

jy Urząd Kinemato- 
ytwórnia Filmów Fa- 
udostępniając produk- 
j hale zdjęciowe w 


mi technicznymi i ob- 
oc ta spotkała się 
zapału postawą stu- 
reżyserów 1 opera- 
erowanych i _ dopin- 
w pracy przez doś- 
h pedagogów, reży- 
dę Jakubowską, Je- 
;aka i Antoniego Boh- 


miejsce na sprawę 
szą. Przełom roku 1953 
© duża ilość nakręco- 
. To również wyższa 
ideowo-artystyczna, Ści- 
k z najbliższymi nam 
poszukiwania tema- 


więkśzość zrealizowa- 
to adaptacja frag- 
lbworów literackich czo- 
pisarzy współczesnych 
zarówno polskich, jak 
chociaż nie brak i cie- 
oryginalnych scenariu- 
ecim roku np. do naj- 
ch należą: „Słoneczni- 
Andrzej Brzozowski, 
Kazimierz  Rajzauer) 
opowiadania Bohdana 
tym samym tytu- 
ątek dnia" (reż. Julian 
operator Jerzy Wój- 
'olna adaptacja wiersza 
Brauna z tomu „Repor- 
y*, wreszcie adapta- 

li Antoniego Czechowa 
jacja" (reż. Olga Sza- 
operator Jan Laskow- 
zająca dobrze podchwy- 
strojem, atmosferą car- 
rzędu _ przesiąkniętego 


Praca studentów III roku pt. '„Bunt* (reż. — W. Aret, zdj. 
S. Bącała). Jest to próba ekranizacji „Pamiątki z Celulozy" 
Na zdjęciu: W. Grabarczyk (Szczęsny) | J. Pilarskt (ojciec) 


„Sprawa Rudego" — wg powieści A. Brauna „Lewanty" 
(reż. — J. Łąski, zdj. — Z. Adamski, I rok studtów, Na zdjęciu 
aktorzy: Z, Wiewezas, Hunko, J, Walczak, L, Wojciechowski) 


* realizacji 
filmu „Worek węgla* — wedłuy opowiadania Jana Brzozy 
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Studenci IV roku szkoły filmowej w czasie 


(Dokończenie ze str. 8—9) 


gensztern, operator Tadeusz Wie- 
żan) — adaptacja satyrycznej no- 
welki ze „Szpilek* to już pro- 
dukcja roku czwartego, pozycja 
podwójnie ciekawa: godzi w pa- 
noszące się gdzieniegdzie u nas 
biurokratyczne przerosty i jest 
próbą małej formy satyrycznej. 
Poza Morgenszternem ten sam 
temat zrealizowała Henryka Bie- 
drzycka. Jest to okazja do niez- 
miernie interesujących  porów- 
nań, dla młodych filmowców. 
szczególnie cenna. 


Na roku czwartym warto 
wspomnieć o trzech jeszcze 
filmach: „Chleb* (reż. Tadeusz 


Chmielewski, operator Jerzy Sta- 
wicki) — nawiązuje tematyką do 
świetnych tradycji rewolucyj- 
nych. Bohaterem filmu jest Fe- 
liks Dzierżyński w sytuacji obra- 
zującej jego głęboko ludzkie 
wartości, jego prawdziwą miłość 
do ludzi; „Worek węgla* (reż. Ja- 
nusz Weychert, operator Jerzy 
Matuszkiewicz) — według nowe- 
li Jana Brzozy, sięga do okresu 
międzywojennego na Śląsku. Wre- 
szcie duży ładunek świeżości, ra- 
dosnego spojrzenia na świat i 
nutkę wzruszenia daje obejrze- 
nie „Słowa honoru" (reż. Kazi- 
mierz Kuc, operator Ryszard 
Golec) — według nowełki Pante- 
lejewa. Bohaterami są tu dzieci 
pełne „pasji życia" i... niezłom- 
nych zasad. 


WIELE JEST JESZCZE 
DO ZROBIENIA 


O każdym z tych filmów dało- 
by się wiele powiedzieć. Powyż- 
szy wykaz daje nikłe tylko wyo- 
brażenie o tematyce szkolnych 
filmów, które sięgają do Newer- 
lego, Kruczkowskiego, Jarochow- 
skiej, Lucjana Rudnickiego, Bran- 
dysa i innych pisarzy. A nie 
wspomniałem przecież nic o fil- 
mach dokumentalnych („Kina 
ruchome", „Nafta”, „Dzieci ko- 
reańskie"), a gdzie oświatówki 
(jak np. „Oszczędne spalanie w 
piecu”, „Rok na kurzej fermie", 
„Biały węgiel*)? Filmy szkolne 
zasługują na pewno na to, by 
poświęcić im osobny, obszerniej- 
szy szkic analityczny. 


I to jest bardzo ważne, że tema- 
tyka filmów szkolnych mie omija 
życia, tkwi w nim głęboko, czerpie 
z niego. Wiele jest jeszcze niepo- 
radności u młodych twórców, ale 
słuszny jest kierunek rozwoju 
młodych. Umacnia się coraz bar- 
dziej postawa ideowa słuchaczów 
szkoły i to gwarantuje pomyślny 
rozwój uczelni. 


Ambitny plan produkcji £il- 
mów szkolnych w r. 1953 został 
wykonany. Rozpoczął się rok 
1954. Przed szkołą i słuchaczami 
stoją dalsze zadania, wiele jest 
jeszcze do zrobienia. Nie wolno 
nic _uronićzezdobytego doświad- 
czenia. Produkcja szkolnych (il- 
mów, które dla każdego młodego 
reżysera czy operatora są ukoro- 
nowaniem ich wieloletniego po- 
bytu w szkole, podsumowaniem 
i sprawdzianem nabytej w mu- 
rach uczelni wiedzy, musi wzno- 
sić się na coraz wyższy poziom. 


LECH LORENTOWICZ 
student IV roku PWSF 
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dyby wyodrębnić spośród polskich filmów 
G fakularnych te wszystkie, które w wyraźny 
sposób związane są z jakimś konkretnym 
miastem, i miasta te nanieść na mapę konturową 
Polski — okazałoby się, że Polska składa się z 
Warszawy i Ostrowca. Ostatecznie jeszcze Gdyni. 


1 Już, 
„Zakazane  plosenki*,. „Ulica _ Graniczna”, 
„Skarb”, „Miasto nieujarzmione", „Warszawska 


„Młodość Chopina", „Sprawa do za- 
„Przygoda na Mariensztacie" i ostatnio 

Piątka z ulicy Barskiej" dzieją się wyłącznie 
lub w przeważającej mierze w Warszawie. „Pierw- 
sze dni" dzieją się w Ostrowcu, choć krytyka słu- 
sznie swego czasu podkreślała, że tego Ostrowca 
Jest w filmie o wiele za mało. „Załoga” dzieje się 
podobno w Gdyni, ale to Już przyjąć wypada na 
słowo honoru reżysera, innych dowodów bowiem 
brak. 

Do interesującej kategorii filmów (mówię oczy- 
wiście tylko we własnym imieniu) nie załiczam 
„Dwóch brygad" ani „Stalowych serc". Pierwsze 
bowiem, nie precyzując w niczym miejsca akcji, 
dały w tle powikłane zdjęcia Kalisza, Chodakowa 
| Łodźi, tworząc Jakieś umowne, nie istnieją. 
w rzeczywistości miasto; jeszcze mniej konkretnie 
wyglądała sprawa drugiego filmu, który został 
w ogóle oderwany od jakiejś zamieszkałej miejsco- 
wości | ograniczony do anonimowego terenu huty. 

Czy to dobrze, czy żle, że niemal połowa na: 
szych filmów posiada Warszawę za tło? 

Oczywiście podźwignięte z ruln miasto nie- 
ujarzmione, z którym, jak niądy w historii, zwi: 
zane są serca wszystkich Polaków, miasto jedyne 
na świecie | coraz piękniejsze dzięki wysiikowi 
całego narodu, zasługuje w całej pełni, by jego 
Marlensztat, MDM, Starówka cieszyły wzrok wi- 
dzów krajowych i zagranicznych. 

Każdy szablon jest jednak zły, A czyż nie swo- 
istym szablonem jest tendencja np. twórców na- 
szych komedii, by przy tworzeniu pogodnej atmo- 
sfery współdziałały świeże tynki warszawskich 
domów? 

Dobrych parę lat temu oglądałem w jednym 
z pism czeskich mapę Czechosłowacji z oznacze- 
niem miast, w których toczyła się akcja powo- 
Jennych flimów czechosłowackich. Prawie cała po- 
wierzchnia mapy była równomiernie pokryta 
znaczkami. 

| Albo weźmy taki np. fllm włoski. Czyż poza 
funkcjami fabularnymi nie jest on znakomitym 
Przewodnikiem po Rzymie, Neapolu, Mediolanie, 
miasteczkach Sycylii | Toskanii? Ludzie, którzy 
niądy nie byli we Włoszech, mówią, że je znają, 
wychodząc z filmów włoskich, 

Nie wiem, dlaczego polscy twórcy tak łatwo re- 
zygnują z walorów, Jakie dodaje każdemu scena- 
rluszowi oparcie się o scenerię konkretnego mia- 
sta. Zobaczymy niebawem Włocławek w „Pamiąt- 
<a ż Celulozy* | Ustkę w „Uczcie Baltazara". 
Z pewnością topografia nie będzie słabą stroną 
tych filmów. 

Ale tego mało. Tyle przecież mamy do pokaza- 
nia! Wyobrażacie sobie np. film, którego akcja 
toczy się w Krakowie, Poznaniu, Szczecinie, Jele- 
niej Górze, Kaliszu, Zamościu, Toruniu czy San- 
domierzu? ileż można wymyślić nowych, cieka- 
wych rozwiązań plastycznych w takich filmach! 

Wchodzi właśnie do produkcji interesujący 5ce- 
nariusz Konwickiego | Sumerskiego „Żelazna 
kurtyna", Akcja jego nie toczy się w Warszawie, 
nie sprecyzowano jednak, a Jakle mlasto tu cho- 
dzi. Wydaje się, że konsekwentne oparcie się 
w scenopisle o wizję konkretnego miasta doda 
wiele życiowej prawdy przyszłemu filmowi. 

A wszyscy scenarzyści powinni wziąć do serca 
prawdę. że Półska to nie tylko Warszawa.  Na- 
wet, jeśli sari zą warszawiąkami. 

„JERZY PŁAŻEWSKI 
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Żeby, nie było nieporozumień 


Czytam w recenzji filmowej L. Bukowieckiego 
w n-rze 9 „Dziennika Polskiego" takie zdanie: 

„Kiedyś jeden z młodych dziennikarzy na ważnej 
naradzie powiedział, że typowe można pokazać przez 
nietypowe, czego przykładem „Martwe dusze" Gogola". 

Ponieważ w dalszym ciągu krytyk pisze, że uwaga 
ta została. „powitana gorącymi oklaskami" i że można 
ją stosować także przy ocenie akurat omawianego 
dzieła, mamy prawo przypuszczać, że się pod nią 
podpisuje. 

W tym sformułowaniu „typowe równa się „niety- 
powemu”, sprowadza rzecz całą do absurdu. Otzywi- 
ście chodziło o co innego: że typowe to nie to, co 
zdarza się najczęściej, ale to, co najjagkrawiej poz- 
wala odsłonić istotę jakiejś siły społecznej. Jeśli dla 
pokazania, jak formuje się nowa socjalistyczna mo- 
ralność — wprowadza Pudowkin w swym ostatnim 
filmie kontuzjowanego żołnierza, który straciwszy 
pamięć parę lat przeleżał w szpitalu i dlatego uznany 
został za zmarłego — to nie oznacza to, aby takie wy- 
padki były statystycznie częste i żeby konflikt zbudo- 
wany przy wprowadzeniu takiego bohatera mie mógł 
już być typowy. Decyduje wyłącznie trafność zamie- 
rzenia ideowego, nie średnie arytmetyczne. (płaż) 


Wolność filmu 


Pod takim tytułem  amery- 
kańskie czasopismo „Time 
donosi o „triumfie”, który od- 
niosła „wolność" w Stanach 
Zjednoczonych. A było tak: 
cenzura w Nowym Jorku za- 
kazała wyświetlania dwóch 
filmów, które wydały się jej 
zbyt niemoralne. Jeden obraz 
byl pochodzenia zaqraniczno- 
go | odznaczał się por- 
nografią, drugi zaś był 
historią zadysty dręczącego 
młode dziewczyny. Otóż sąd 
najwyższy USA uchylił oba za- 
kazy cenzorskie, powołując się 
na... konstytucję Stanów Zjed- 

h. Tak więc droga 
dla pornografii | sadyzmu na 
«ekrany amerykańskie została 
utorowana... „konstytucyj! 

W tymże samym numerze 
„Time* opublikowana jest po- 
lemika między Trumanem a 
Brownellem, najwyższym 
przedstawicielem _„sprawiedli- 
wości” amerykańskiej w obec- 
nym rządzie; sprzeczają się 
eni o to, który z nich wsadził 
do więzienia większą ilość 
„czerwonych" czyli _postępo- 
wych działaczy, obrońców po- 
koju itp. Tu już nie wspomina 
się ani o „wolności", ani o 
mkonstytucji”... (grot) 


. W obłokach 

Wrocławskie „Słowo Pol- 
skie" (nr 27) przynosi do- 
kładne wiadomości o sce- 
nariuszu Bogdana Czeszki 
„Pokolenie (nb. właściwy 
tytuł scenariusza: „Staż 
kandydacki''): 

„Jes. to opowieść, obra- 
zująca formowanie się czło- 
wieka nowego typu i wy- 
kuwanie się w walce co- 
dziennego dnia nowej świa- 
domości socjalistycznej 
wśród młodzieży". 


Konia z rzędem temu, 
kto domyśli się z tych ogól- 
ników, że chodzi o film na 
temat walki z faszyzmem 
z okresu okupacji! 


Przy okazji poprawiamy 
błąd (chyba zecerski): film 
nie będzie produkowany 
„pod nadzorem reż. Alek- 
sandra Korda". Sir Alek- 
sander Korda, znany reży- 
ser angielski, nie został 
bynajmniej zaproszony do 
Wrocławia... (pi) 


| 


— Co to? Macie w Warszawie ogródek jordanowski 
dla dorosłych? 
— Nie, to wyjście z balkonu w kinie „Moskwa*. 


Pentagon dziękuje 
Potężnego rekina filmu 


tagon (amerykańskie mini- 


jących służbę w interwen- 
cyjnej armii  amerykań- 
skiej w tym kraju — jako 
„wielki honor" dla młodych 
Obywateli USA. 


kańskich — Samuel Gold- 

wyn. powiedział: 
„Nakręcałem te filmy na 

specjalne życzenie Penta- 


gonu. Nie było bowiem 
zbyt wielu ochotników na 
wyjazd do Korei..." 

Jeden z dziennikarzy za- 
pytał, czy zdaniem Gold- 
wyna filmy te podobały 


„Niestety, nie — odpo- 
Waza szczerze  Gold- 
— t nawet sam się 
iióm dlaczego. Były to 
przecież świetne filmy, 
przedstawiające naszych 
chłopców wyjeżdżających 
do Korei jako prawdzi- 
wych bohaterów..." 


Iwyna, wy- 


chłopców 
wracających z Korel. 
No, ale takiego filmu 
ministerstwo wojny USA 
nie obstalowało. (CM) 


Kiniarze hojkotają gazetę 


Właściciele kin w Stutt- 
garcie (Niemcy zachodnie) 
ogłosili bojkot dziennika 
„Stuttgarter  Nachrichten* 
i od pewnego czasu nie za- 
mieszczają 'w tej gazecie 
żadnych płatnych ogłoszeń. 
Jest to odwet za stanowi- 
dko, jakie zajęła redakcja 


wyłącznie niemal filmy a- 
merykańskie. (grot) - 


© kalliwę obślugi widza 
Najpierw wyczerpać wszystkie środki 


Pewnego mroźnego dnia w dolnośląskiej wsi spół- 
dzielczej Ciepłowody pojawili się dwaj przybysze 
z Wrocławia. Odnaleźli a miejscowego kina 
stałego, Parucha, i oświadczyli: 

— Jesteśmy z Okręgowego „Zarządu Kin. Systema- 
tycznie nie wykonujecie planów frekwencji, widać 
kino wam nie jest potrzebne. Musimy zabrać. aparat, 
bilety i kwity kasowe. 

Jakby grom uderzył w Ciepłowody. Owszem, plan 
dotychczas zawalano. Wielu było takich, co mówili: 
„Po co komu na wsi kino?*. Reklama, organizacja 
widowni, nawet porządna informacja — co to niby 
za film dzisiaj — wszystko stało pod psem. Nie ma 
co ukrywać. 

Ale oto w, momencie, gdy rozeszła się hiobowa 
wieść — stało się coś dziwnego. Cała procesja, złożona 
w poważnej części z tych właśnie sceptyków, co 
długo nosem na kino kręcili, udała się z kierowni- 
kiem kina do sekretarza organizacji partyjnej, Ur- 
bańskiego. 

Kino zabierają! Nie. jpozwólcie, 
zabrać kina! 

Trudno orzec, czy decyzja OZK. była słuszna. Ła- 
two kino przenieść do innej wsi. Ale czy OZK uczy- 
mił ze swej strony wszystko, by kino w Ciepłowo- 
dach - zdobyło sobie widza? Czy dbał o wysyłanie 
tam atrakcyjnych, różnorodnych filmów, zgodnie 
z żądaniami terenu? Czy dbał o aparaturę, materiał 
reklamowy, o pouczenie w odpowiedniej chwili Pa- 
rucha co robić, (GRĘ plan przestaje być wykonywany? 

Oczywiście, kino nie jest prezentem, który na 
wieki składa się danej wsi, bez względu na zainte- 
resowanie nim. Ale o jego likwidacji można myśleć 
dopiero wtedy, gdy wyczerpano już wszystkie formy 
pomocy i ostrzeżenia. 
woz z Paruchem pojechali do wrocławskiego 

— Pozwólcie jeszcze miesiąc! Jeśli zawiedziemy — 
zabierajcie! 

I OZK zawiesił na miesiąc decyzję. Frekwencja 
w ciągu tego miesiąca wyniosła 140 procent. Kino 
nie tylko pracuje rentownie, ale — co ważniejsze — 
spełnia swe funkcje społeczne. 

I chyba już nigdy nie będzie mowy o liłowidacji 
kina w Ciepłowodach. (pj) 


Pliki 


Spór nie tylko o definicję 


Chyba się zagałopował krytyk filmowy „Nowej 
Kultury* K. T. Toeplitz, wyjaśniając w felietonie 
„Sztuka reprodukcji” (nr' 44) co jeszcze jest filmem, 
a co już jest sfilmowanym teatrem. 

Nie mamy racji wołając „film!* wszędzie, gdzie 
mamy do czynienia z montażem, zbliżeniem itd. Film 
zaczyna się tam, gdzie wkraczają na ekran rzeczy 
nie do oddania środkami żadnej innej sztuki, tam, 
gdzie ludzkie sprawy pokazywane są w sposób in- 
nym sztukom niedostępny. 


Przyznaję, że to efektowna definicja. .Ale czy słu- 
szna? 


Według Toeplitza gdy odpowiadamy na pytanie 
czy mamy do czynienia z dziełem filmowym, czy nie 
— kwestia użycia środków niedostępnych żadnej in- 
nej sztuce narracyjnej (a więc użycie montażu, zbli- 
żenia itp.) nie jest rozstrzygająca. Tam dopiero jest 
film, gdzie „łudzkie sprawy pokazywane są w sposób 
innym sztukom niedostępny", 

Wynika stąd, że np. Człowiek z karabinem, re- 
wolucyjny film reż. S. Jutkiewicza, nie jest filmem. 
Bo ludzka sprawa tego filmu, dojrzewanie świadomo- 
Ści żołnierza Szadnina w decydujących dniach Paź- 
dziernika, została równie dobrze oddana środkami 
innej sztuki — teatru. Z analogicznych względów nie 
są filmami ani Piotr I, ani Rodzina Sonnenbrucków, 
ani Pustelnia parmeńska, ani Poddany, ani Wielkie 
nadzieje. 

Wymienione filmy są bowiem odpowiednikami 
dramatów lub powieści i przedstawiają te same ludz- 
kie sprawy co i inne sztuki, tyle tylko, że posługują 
się montażem, zbliżeniem itp. Ale te środki — wg 
autora — o niczym nie 


Konsekwentnie trzymając = definicji Toeplitza, 
każdy reżyser, pragnąc nakręcić prawdziwy film, po- 
winienby proponowany mu scenariusz poddawać swol- 
stej cenzurze: a nuż można ten sam temat wyrazić 
w noweli, powieści, dramacie? A jeśli można — żeg- 
naj, sztuko filmowa! (płaż) 


towarzyszu, 


1 


Z NASZYCH 
WĘDRÓWEK 
PO_ POLSCE 


BIAŁYSTOK WALCZY 
Z CHULIGANSTWEM 


kich „Pokój* i „Ton” wy- 
świetlane są od połowy lute- 
go wymowne sy świadczą- 


dza. 
ukazują się ną ekranach obu 
kim Z 


nazwiska, imiona i adre- 
sy_„najwybitniejszych* chuli- 
Banów. k 


Godny poch! 
nictwa jest ten pomysłowy 
sposób walki z chuligaństwem. 
Może takie publiczne potępie- 
ukróci łobuzerskie wy- 


(Wg koresp. Wiesława 
Dransala) 


KINOWE KAPRYSY 


Jeden z czytelników  nasze- 
go pisma kupił dnia 27.1! br. 
"bilet na film wło- 


iedzianego 
Rzymu wyświetlono film pt. 
Saławat, wódz Baszkirów (któ- 
ry czytelnik już oglądał), Kie- 
rownik kina" „Palładium" nie 

6 nikomu spo- 
śród publiczności wprowadzo- 
nej w błąd, dlaczego w ostat 
niej chwili" zmieniono_ reper- 
tar, ale Uprzedzając „Orkisut, 
który przez cały eoboini dzie: 
sprzedawał bilety na ów wło- 
ski ttlm. 


Niestety, i my również nie 
umiemy wyjaśnić „dlaczego, 
Ale uderzamy w przysłowio- 
wy stół, Może się odezwą 
przysłowiowe nożyce? 

(Wg koresp. A. Dzidow- 
skłego ż Warszawy) 


ODPOWIEDŹ TROCHĘ 
DŁUŻSZA 


MARIA K. z Winiar zapytu- 
je, dlaczego w napisach wstęp- 
nych_ do 


bularnych 
się nazwiska 


Otóż za stronę zdjęciową fil- 
mu zarówno pod. względem 
artystycznym, jak i technicz- 


nu w sensie artystycznym, on 
wreszcie wchodzi do tzw. 
„trófii realizatorskiej'* 
(wraz z reżyserem 4 kierowni- 
kiem 


pod określeniem „zdjęcia! 
w dj 


RK poda” 

jest natomiast nazwisko 
drugiego operstora, ob- 
sługującego na planie bezpo- 
średnio kamerę zdjęciową przy 
udztale pracowników technicz- 
nych 


ścisłe wykonanie zdjęć zgod- 
nie z wytycznymi wskazów- 
kami głównego operatora. Na- 


myląca, o 

świadczą częste uwagi 

zyyeiaiidor ay tietachi as ne 
1, 


FAW ZAŁATWIENI 


ziało się to o godzinie dziesią- 
tej lub dwunastej — godzina 
zresztą nie ważna — na dzie- 
cięcym. poranku filmowym w War- 
szawie, czy też może w Łodzi, albo 
w innym mieście — na seansie dla 
Gdy ucichł gwar na sali i na 
ekranie pojawiły -ię pierwsze obra- 
zy, z wóżnych stron sa- 
li kinowej zaczęły się 
rozlegać szepty, maj- 
pierw ciche, potem co- 
raz głośniejsze a wresz- 
cie przypominające roz- 
mowę _ telefoniczną. 


— Tatusiu! Dlaczego 
ten miś śpi? 

— Zaraz, poczekaj, przeczytam, to 
ci_wytłumaczę... 


Po chwili z innego końca sali: 

— Mama, co te zajączki spuszczają 
misiowi na głowę? 

Mama nie zdążyła jeszcze wyjaśnić 
synkowi co zajączki spuszczały mi- 
siowi na głowę, kiedy jakiś ośmio- 
letni może chłopiec zwrócił się do 
swego sąsiada: 

— Proszę pana, a to jabłko, co zja- 
dła królewna, to było zatrute czy 
dobre? 

(Właśnie wyświetlano już drugą z 
kolei lkreskówkę „Śpiącą królewnę"). 

— Przeczytaj sobie napis, ta bę- 
dziesz wiedział — zaproponował ów 
sąsiad. 

— Akurat, a bo to ja zdążę! Te 
obrazy lecą... 

Nie było rady, trzeba było odczyty- 
wać napisy czupurnemu chłopcu. 

Na sali kinowej było coraz gło- 
Śniej. Słowa pięknej bajki Puszkina 
recytowały dziesiątki  niezmordowa- 
nych matek i ojców w różnym tem- 
pie i w różnej interpretacji. Recyta- 
cja była już tak donośna, że ani gło- 
sów alktorów 'w języku rosyjskim, 
ani muzyki filmu — nie było wcale 
słychać. 

Zapaliło się wreszcie światło. Zmę- 
czeni i zachrypnięci rodzice i wy- 
chowawcy odetchnęli z ulgą. 

Ale dalszy ' ciąg przedstawienia 
odbywał się na ulicy. 

— Tatusiu — pytała mała Małgo- 
sia — dlaczego jak ten pan z filmu 


OPIASNIKPZYNAA YJASŚNIAM 
niej 


AWANS! 


wodu do uciechy — ale sądzi- 


mówił, to ja nic nie mogłam zrozu- 
mieć? 

— Bo ten pan mówił po rosyjsku. 
— A przecież ty czytałeś po pol- 
sku 7 

— Bo były polskie napisy... 

— A dlaczego ja nie mogłam ich 

6? 
— Bo jesteś mała, chodzisz dopie- 
ro do przedszkola i nie 

umiesz jeszcze czytać. 
— A dlaczego w przed- 


ciec przypominając so- 
bie w porę starą aneg- 


dotę. 

Ale dziewczynka nie dawała za 
wygraną, 

— Tatusiu, a dlaczego w kinie róż- 
ne panie i różni panowie głośno 
czytali? 

— Bo ich dzieci. są jeszcze małe 
i same nie potrafią prędko przeczy- 
tać napisu. 

Małgosia milczała 
potem spytała: 

— Czy kino nie mogłoby poprosić 
jednego pana, żeby głośno dla wszy- 
stkich dzieci czytał bajeczki, na przy- 
kład ciebie, tatusiu. Tak ładnie umiesz 
czytać. 

Tatuś milczał, 

— Tatusiu — odezwało się znowu 
dociekliwe dziecko — a mówiłeś, że 
na jednym filmie radzieckim, takim 
dla dorosłych, aktorzy mówili po pol- 
sku. To przecież na filmie dla dzieci 
A powinni też mówić po pol- 
s 


Tatuś milczał. 

— Powiedz, tatusiu, tym panom z 
kina, żeby zrobili tak jak z tamtym 
filmem dla dorosłych, żeby rodzice 
nie musieli dzieciom głośno czytać 
napisów... 

— Dobrze, powiem. Obiecuję ci to, 
Małgosiu. 

* 


przez chwilę, a 


Ponieważ obiecał — słowa dotrzy- 
muje. Powtarza prośbę Małgosi: „Dub- 
bingujcie wszystkie filmy dla dzieci, 
nie jak dotychczas — tylko niektóre!" 


(Na podstawie listu S. Ignasiaka 
z Łodzi) 


CZYŻBY „POUFNE? 


my, że upomnienie, które o- 


za dziadka, wnuczka Za bab- 


Pamiętacie 
zapewne tę bajeczkę o rzepie 
i wspólnym wysiłku, do któ- 
rego_ przyczynił się mawet 
Mruczek? 

Aby wyciągnąć Boguchwałę 
z „drugiej kategori" trzeba 
było — jak pisze OZK Rze- 
szów — dużego nacisku na 
Ekspozyturę CWF, żeby zobo- 
wiązała się dostarczać progra- 
my filmowe do kin wiejskich. 


nie. publiczny 


Dziewięć 


A więc wyciągnęliśmy... O- 
czywiście wspólnym | Wysił- Wrane lm, 
kiem; kinomanów z  Bogu- 
chwały, xiIwukrotnym wtrące- 
niem się do tej sprawy „Fil- 
mu” (nr 38 z loś3 r. I mr 6 
z rb.), OZK Rzeszów no, i do- 
brą wolą Ekspozytury CWF. 
Chyba warto było! Programy 


względu na kategorię. 
były grane 


Ornecie 
wrześniu ub. r. 1 w styczniu 


UPOMNIENIE 
ZA „UCIECHĘ" bież. roku. 


Zaopatrzenie kin w progra- 


trzymał za błędne informowa- —, 


1 widzom kinowym na dobre. 


ODPOWIEDŹ ORNECI 
filmów 
da dwa filmy tygodniowo; je- niałymstoku 


Tyle, aby większość mieszkań 
niezależnie od ich kategorii. ców Ornety mogła zobaczyć 


wieczorem albo 

ma porankach. 
Z tego rachunku i wyjaśnie- 
isztyn 


Idzi 
yz bardziej że filmy Sadko, MY 

wageda ma deałegeda oe BEZ uruisy I Sprawa do załatwie: 
nia — jak stwierdza CWF — dzie. wyświetlany /w_ Bieleku 


prawę poranków w kinie 
— potraktuje „Znicz* w Bielsku Podlaskim 
to jemu omówiliśmy szczegółowo w pi- 
śmie naszym z dnia 12.11. 
L. dz. CW-U-215/54, skierot 
nym bezpośrednio do kore: 
spondenta...' 

Czy wiecie coć z tego? Bo 
my — mic. 


Ale_ Ekspozytura 


fabular- 


Bezpośredni 
wszystkie respondentowi — to rzecz po- 


została załat: sprawa tych 
dinaee nieszczęsnych _ poranków. 
(me nr 5) może to jest „poutne”? 


one, tym 

Film_w stepie — jak pisze 
dalej Ekspozytura CWF — bę- 
we 


w terminie późniejszym. 
Filmy Drużyna, Sprawa do 


"Tym razem to nie pomylka. my filmowe — jak obiecuje załatwienia, Admirał Uszakow 
Kierownik kina „Uciecha* w CWF — będzie lepsze. Cier- były już wyświetlane w kinie 
Dębicy nie ma wprawdzie po- pliwości, „Znicz”, 


Z_NASZYCH 
WĘDRÓWEK 
PO_ POLSCE 


NIESPODZIANKI 
W STOPNICY 


Mieszkańcy Stopnicy narze- 
kają ma niezbyt mile niespo- 
dzianki, których nie szczędzi 
im kierownictwo kina. Od pe- 
wniego czasu wyświetlanie tll- 


. Czeka- 
my, aby z kolei zabrało głos 
kierownictwo kina. 


KOŚĆ NIEZGODY 
PROGRAM 


50a? 


w zrozumieniu filmu, in- 
formuje o nazwiskach akto- 
Tów, realizatorów, scenarzy- 
stów 1 


sze. Nasz czytelnik zażądał 
programu, wręczył  blleterowi 
50 gr, a blleter stanowczo od- 
mówił wydania reszty  twier- 
dząc, że „nie może być strat- 


letera na te „straty"? 
(Wg. koresp J. zzłelńaktego 
z Warszawy) 


Odpowiodzi 


— KRÓTKIE — 


© J. PARFINIEWICZ z We- 
sołej. — Z w przeczytali: 


wego o! kolejności, 
musicie uzbroić się w cierpli- 
wość. 

©_ JANINA KRZYSZTOF 
CZYK z Sosnowca, W. JOŃ- 


ic, — zy! ly, W: 
sze oceny filmu Przygoda na 
Mariensztacie 1 jeszcze do 
nich powrócimy na łamach 
naszego tygodnika, 

© WANDA SOKÓLSKA z 
Sosnowca. — Informowaliśmy 
wielokrotnie, że w W; je 
nie ma wyższej szkoły tilmo- 


stkie wyższe uczelnie artysty- 
czne obowiązuje świadectwo 
dojrzałości. 

© STEFAN ŻÓŁTOWSKI z 
Bogaczewa, — Nie 

kupować od nazu całych rocz- 
ników  „Flimu*, 


numery” można zamówić wpła. 
cając należność na konto PKO 
1-5826/110, Warszawa. 
© Z powodu braku adresów | 
nazwisk nie możemy udzielić 
3, DAGMARZE z 
Warszawy, A. R. z Sosnowca, 


ICE D. z Lublina, IRENIE Z 


Łodzi, CZYTELNICZCE z El- 
ka, K. J. z Poznania, BOLKO- 
WI z Krakowa, CZYTELNIKO- 
NE zywia, 3. z piel: 

ce z 


Poznania. 


nicze Aleksandra Zguridiego, takie jak 
Leśna opowieść i W piaskach Środko- 
wej Azji, w których duże wartości poznawcze, 
naukowe łączyły się z wysokimi 'walorami 
artystycznymi. Każdy film Zguridiego to pa- 
sjonujące, mistrzowskie pod względem lite- 
rackim i realizatorskim opowiadanie, popula- 
ryzujące rzetelną wiedzę o życiu przyrody. 
Taki jest także jego nowy barwny film 
Wśród lodów oceanu, opowiadający o dale- 
kiej, północnej ziemi lodów, bezludnej, ale 
nie martwej. Ocean Lodowaty kryje w swym 
wnętrzu bogactwo form życia organicznego. 
Kamera filmowa zanurza się pod wodę i od- 
słania nam nieznane piękno flory i fauny 
morskiej — bajecznie kolorowe, urozmaico- 
ne kształty ukwiałów, rozgwiazd, mięczaków, 
skorupiaków, ryb i wielu przedstawicieli 
niezliczonych innych gatunków. 


Pod pozornie martwą, usłaną lodami po- 
wierzchnią morza toczy się nieustanna wałka 


P amiętamy dobrze piękne filmy przyrod- 


o byt, tnwa dyktowany surowymi prawami. 


przyrody konflikt między istotami słabszymi 
i silniejszymi. Jedne pożerają drugie, a same 
ulegają z kolei innym. Są tu cdwieczni wro- 
gowie, ale i naturalni sojusznicy. Oto mp. 
krab-pustelnik zamieszkujący pustą muszię 
po ślimaku, dźwiga na swym „demku* 
nieproszonego gościa — ulewiał. Z tego współ- 
życia obie strony odnoszą korzyści. Przykłady 
symbiczy są częste w przyrodzie, ale na 
ekranie oglądamy je w tak bezpośredniej 
postaci, że nie zastąpi nam tego żaden opis 
'w książce naukowej. W ciągłych, wzajem- 
nym zmaganiach — rozwija się życie, osiąga 
coraz wyższe formy. 

W dalszym ciągu akcja filmu przenosi się 
na ląd. Wegetacja ptaków i ssaków może 


tnwać w oparciu o bogate zasoby pokarmowe 


wnętrza morza. Ta część opowiadanią nabiera 


RECENZJE 


WŚRÓD LODÓW 
OCEANU 


większych 


cech  fabularyzowanej 
Poszczególni bohaterowie fauny — pojedyń- 
czy i gromadni — są pokazywani w typo- 


narracji. 


wych, ciekawych sytuacjach ilustrujących 
dobrze tryb ich życia. Kogo nie wzruszy tra- 
giczny epizod z foką! Ratując swe maleń- 
stwo przed atakiem niedźwiedzia, ściąga na 


zk RAJ 


siebie uwagę przeciwnika 1 ginie w walce. 
Zguridi kończy scenę zbliżeniem pyska ma- 
łej foczki. Z oczu jej ściekają kropelki łez. 
Na tym przykładzie widać dobrze, jak_ar- 
tysta kształtuje materiał filmu populamo- 
naukowego, mie relacjonuje go beznamiętnie, 
„obiektywnie", lecz stara się dać mu ele- 
menty silnego wzrusżenia, 

Podobnie zbudowane są. także epizody o 
ptakach (wylęg i gromadna obrona przed 
orłem), morsach i lisach, 

iKońcowy fragment filmu zapoznaje nas 
z losami dorastającego małego niedźwiedzia. 
Przygody jego są świetnie udramatyzowane 
i opowiedziane z dużym talentem gawędziar- 
skim — jeśli można użyć tego określenia w 
stosunku do filmu, operującego rw zasadzie 
obrazem. Należy stwierdzić, iż fabularyzowa- 
nie treści filmu przyrodniczego przez Zguri- 
diego nie przekracza nigdy granie, poza któ- 
rymi wydarzenia i perypetie zwierzęcych 
bohaterów zatracają cechy naturalności i sta- 
ją się naciągniętą personifikacją podobnych 
niekiedy sytuacji ze świata ludzi. 

Nie udawałoby się ta twórcy, gdyby nie 
posiadał wyczulonego zmysłu *bserwacyjne- 
go, umiejętności podpatrywania zjawisk w 

ie i ich trafnej selekcji. Pomotą 
służy tu także znakomity warsztat realiza- 
torski, dobre opanowanie rzemiosła filmo- 
wego. Zdjęcia chwytają zawsze istotny szcze- 
gół wydarzenia, ruchu, zachowania zwierząt. 
Reżyser nie daje się skusić zewnętrzną 
atrakcyjnością tematu, o ile nie jest to mu 
w jakiś sposób potrzebne do charakterystyki 
zjawiska. W wyniku tego film Wśród lodów 
oceanu odznacza się przejrzystością i kon- 
sekwencją, nie gubiąc przy tym swego 
ogromnego wdzięku jako rzetelne i piękne 
dzieło artysty. 

JERZY ZEN 
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ilm Śpiewają skowrónki jest adaptacją 

komedii współczesnego białoruskiego 

dramaturga  Krapiwy, wystawianej 
i u nas przez zespoły teatralne obsługujące 
'wieś. Akcja rozgrywa się na wsi biało- 
ruskiej, reprezentowanej przez dwa rywali- 
zujące ze sdbą kołchozy. 

O rękę Nastii z kołchozu „Jasna droga" 
stara się przodujący brygadzista kołchozu 
„Nowaja Niwa", Mikoła, Nastia stawia je- 
den warunek: po ślubie 
mąż przeniesie się do 
niej — a nie odwrot- 
nie! Argumenty swata, 


Niwa", 
który z 
dumą wylicza wysokie 
i stale wzrastające za- 
robki pracowników , 


wy" — tylko umac- 
niają decyzję  Nastii 
pozostania w  rodzin- 
nym kołchozie. Wpraw- 
dzie ludzie „Jasnej 
drogi" nie  opływają 
jeszcze we wszystko, 


ale realizują za to śmia- 
łe plany, zawierające 
wspaniałe _ perspekty- 
wy rozwoju swego go- 
spodarstwa. Niezmąco- 
na pewność siebie i 
głośne zachwyty pnrzed- 
stawicieli „Nowej Ni- 
wy" mad _ własnymi 
osiągnięciami —  bu- 
dzą nieufność Nastii. 
Rewizyta potwierdza 
wkrótce słuszność jej 
zastrzeżeń, W „Nowej 
Niwie" tylko przejada 
się to, co niegdyś z 
trudem osiągnięto. Z 
zastoju, _ maskowanego 
pozorami obfitości, zda- 
ją sobie już sprawę 
niektórzy  kołchoźnicy, 
przewodniczący jednak upaja się tym 
„konsumpcyjnym ideałem" gospodarki, a 
spodziewane wysokie odznaczenie przyprawia 
go o zawrót głowy, Jednak decyzja rejkomu 
(dotychczas źle orientującego się w sytua- 
cji) zawraca „Nową Niwę* z błędnej drogi, 
ściągając z obłoków na ziemię przewodni- 
czącego, a wraz z nim Mikołę. Dopiero teraz 
Nastia godzi się na przeniesienie do „Nowej 
Niwy", bo wie, że będzie mogła tam twór- 
czo i wydajnie pracować. 


Oto zarys fabuły, dość — zdawałoby się — 
interesującej, by mógł powstać naprawdę 
dobry film. Pełwne słabości scenicznego 
pierwowzoru mogły być łatwo usunięte w to- 
ku adaptacji, której przysługuje nie tylko 
prawo wyboru i uwypuklenia najistotniej- 
szych elementów tematu, ale i jożność 


większej dramatyzacji wątków. 
Na filmie zaciążyły jednak teatralne błędy 
Skowronków i to — bardziej na samym 


Ł. Drozdowa 1 i. Szatiłło jako para głównych bohaterów filmu 


scenariuszu niż na jego dość zręcznej fil- 
mowej realizacji. Weźmy dla przykładu kon- 
flikt między zakochanymi. O ile motywacja 
postępowania Nastii jest dla nas zrozumiała, 
0 tyle przeżyciom Mikoły brak trochę jakiejś 
głębszej prawdy. Jest on _ niezrozumiale 
chwiejny: pojmuje, że w kołchozie źle się 
dzieje, ale nie potrafi przeciwstawić się 
przewodniczącemu, chociaż miłość do tak ro- 
zumnej i śŚwiadornej kobiety jak Nastia 
powinna ułatwić mu decyzję. Widać tu 


Śpiewają Jez 


"wprawdzie, że scenarzysta chce uniknąć sche- 


matu, broni się przed uproszczeniem boha- 
tera, sprowadzeniem go do jednej tylko — 
choćby pozytywnej — formuły, ale te różno- 
rodne cechy charakteru Mikoły zamiast 
wzbogacić — zubożają postać o cechę najważ- 
niejszą: psychologiczną konsekwencję. 
Jaskrawszych śladów sceniczności udało 
się reżyserowi na ogół uniknąć (plener np. 
wprowadzony jest w sposób naturalny), poza 
jednym, ale bardzo dra- 
stycznym cięciem, od- 
dzielającym jakby kur- 
tyną dwie ważne sek- 
wencje: decyzję komi 
tetu partii od pomyśl- 
nego wyniku sprawy. 
W ten sposób przełom 
bohaterów, a więc kul- 
minacja dramatyczna, 
dokonał się (podobnie 
jak i w scenicznym 
pierwowzorze) za kuli- 
sami. 
Końcowa scena — we- 
selna, mimo iż grze- 
rzucono do niej te 
sprawy, które powinny 
się znaleźć we 'wspom- 
i ięciu, nie Tro- 
„docze- 
i - Reżyser wy- 
dobył tu atmosferę ra- 
dości i wesela wsi ra- 
dzieckiej, gdzie stary 
obyczaj harmonijnie 
splata się z nową tre- 
ścłą życia (dowcipne 
i aktualne przyśpiewki). 
W trosce o realizm 
jo nawet z 
miejska ubranych tan- 
cerzy, „ale na tle 
pięknych ludowych stro- 
jów i doskonałych tań- 
ców raził trochę ten 
marynarkowy auten- 
tyzm. 


Spośród aktorów tylko Pawlina (aktorka 
'W. Połło) grzeszyła nadużywaniem teatral- 
nych środków. Najlepsze postacie stworzyli: 
W. Dieduszko — w trudnej, złożonej roli 
przewodniczącego „Nowej Niwy", Pytlowa- 
nego, i Ł. Rzecka, jako matka. Nastii. 

Tematyka filmu poruszająca sprawy zwią- 
zane z szybkim podnoszeniem stopy życiowej 
poprzez racjonalną gospodarkę — jest jego 
najcenniejszym walorem. 

JERZY KWIECIŃSKI 


TRUDNA MIŁOŚC 
(Skąd tazie burza) 


Scenariusz: Roman Bratny i Sta- 
nieływ Różewicz 

Reżyseria: Staniełuw Różewicz 
Zajęcia: Władysław Forbert 


Montaż: Czesław Raniszewski 
Dekoracje: Anatol 


Kierownik produkcji: Zygmunt 
Szyndler rc 


Wanda 3 
Produkcja: Ftwócnia nilmów Fa- 
bularnych w Łodzi — 


Dramat rozgrywający się współ- 
cześnie w środowisku wiejskim. 


FUMOWCY AMATORZY-UWAGA/ 


ieniący się barwnymi pasiakami zespół 

„Mazowsze”, płynący na nartach w po- 
wietrzu Marusarz, mknący do mety ulicami 
Warszawy Królak. i tyle innych atrakcyj- 
nych tematów. 


Tak by się chciało samemu to. „nakręcić, 
samemu zrobić film... 


Nadarza się nie lada okazja, aby to prag- 
nienie stało się rzeczywistością. Centralny 
Urząd Kinematografii i Komitet do Spraw 
Turystyki dla uczczenia dziesięciolecia Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej ogłaszają 
konkurs na amatorski film wąskotaśmowy 
o tematyce turystyczno-krajoznawczej, so- 
cjalnej, kulturalnej lub sportowej. 


Przawidywane są następujące nagrody: 
1 nagroda — zl 8000. 


dwie II nagrody — po zl 5000 każda 
oraz siedem III nagród — po zł 3000 każda. 


Ponadto przewidywane są dalsze nagro- 
dy, ufundowane przez Ministerstwo Kultury 
i Sztuki, CRZZ, Główny Komitet Kultury 
Fizycznej i inne instytucje. 


A oto główne warunki konkursu: 


1. Na konkurs można nadsyłać prace zespo- 
łowe i indywidualne. 

2. Zespół traktowany jest jako jeden autor. 
Zespół powinien podać komisarzowi konkursu 
swego męża zaufania, który występuje przed 
władzami konkursu. 

3. W konkursie może brać udział każdy 
filmujący z wyłączeniem przedsiębiorstw 
zajmujących się zawodowo produkcją filmów. 

4. Każdy biorący udział w konkursie może 
nadesłać dowolną ilość filmów. 

5. Rodzaj nadsyłanych filmów jest dowolny 
(filmy fabularne, dokumentalne, oświatowe 
i instruktażowe). 

6. Film powinien być wykonany na taśmie 
16 mm, długości „minimum 60 m, zdjęcia 
robione z. szybkością 24 klatek/sek. (do 
udźwiękowienia). Wykonanie napisów nie jest 
konieczne. 

1. Za dołączony do filmu scenariusz jury 
konkursu przyzna dodatkowe punkty. 

8. Ewentualny projekt speakerki powinien 
być dołączony do filmu, 


9. Zespoły i indywidualni uczestnicy kon- 
kursu, członkowie Klubów Wąskiej Taśmy 
mogą uzyskać przydział taśmy filmowej po 
złożeniu komisarzowi konkursu szkicu sce- 
nariusza lub noweli filmu. 


nach wiejskich przypominają sito. 


Parasol noszę przy pogodzie, 
Nikogo więc nie winię, 

Gdy lunie deszcz i kino w wodzie, 
Nie moknę wtedy w kinie. 


Ten z tamtym w kinie sarka, gderze, 
Bo cieknie mu po czole. 
Gdy deszcz im pluska za kołnierzem, 
To ja — pod parasolem. 


Ów w domu czeka klnąc siarczyście, 


Aż dach tam ktoś naprawi. 
A ja nie czekam, oczywiście, 
Mnie film w tym czasie — bawi. 


Parasol jest więc tą przyczyną, 
(Bo się przyczynia walnie) 

Że tylko mnie jednego kino — 
„Rozrywa” kulturalnie. 


10. Organizatorzy mają prawo przydziela- 
nia taśmy zaproszonym amatorom, jeśli przed- 
łożą komisarzowi konkursu szkie scenariusza, 
który zostanie zaakceptowany przez Romisa- 
rza. (W przypadku niewykonania filmu z wi- 
ny autora obowiązuje go zwrot taśmy przy- 
dzielonej przez organizatorów konkursu). 


11. Termin nadsyłania filmów upływa z 
dniem 15 października 1954 r. 


12. Jury konkursu składa się z przedsta- 
wicieli: Centralnego Urzędu Kinematografii, 
Komitetu dla Spraw Turystyki, Ministerstwa 
Kultury i Sztuki, Centralnej Rady Związków 
Zawodowych, Głównego Komitetu Kultury 
Fizycznej, Stowarzyszenia Polskich Artystów. 
Teatru i Filmu, Polskiego Towarzystwa Tu- 
rystyczno-Krajoznawczego, Klubu Sprawo- 
zdawców Filmowych, Stowarzyszenia Dzien- 
nikarzy PRL, Redakcji tygodnika „Film* 
i Redakcji miesięcznika „Turysta”. 

13. Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi naj- 
później do dn. 1.XII:1954 r. Wyniki konkursu 
zostaną ogłoszone w prasie. 


14. Jury konkursu uprawnione jest do nie- 
przyznawania pierwszej nagrody lub podzia- 
łu pozostałych. Wszyscy uczestnicy konkur- 
su otrzymają nagrody pamiątkowe w postaci 
albumów. 


15. Jury konkursu może przydzielić uczest- 
nikom taśmę filmową. 


16. Część filmów zostanie zakupiona przez 
organizatorów na warunkach indywidualnej 
umowy. 


17. Organizatorzy konkursu zastrzegają so- 
bie prawo zatrzymania filmów do dn. 31 
grudnia 1954 r. w związku z akcją zakupy- 
wania filmów. 


18. Organizatorzy mają prawo zorganizo- 
wania publicznego pokazu nagrodzonych 
i wyróżnionych prac. 


Wszelkich informacji dotyczących konkursu 
udziela Centralny Urząd Kinematografii, De- 
partament Repertuaru i Studiów, Warszawa, 
ul. Puławska 61, gdzie również otrzymać 
można pełny tekst regulaminu konkursu. 
Korespondencję należy kierować pod tym 
adresem z zaznaczeniem na kopercie: „Kon- 
kurs na amatorski film wąskotaśmowy*.. 


SFILMOWANA POWIEŚĆ 


Litery widoczne na_rysunku 
Taj Ch 


z 
|J.EDOZEWSKA 


autora powieści, na podstawie 
której nakręcono ten film. 


Rozwiązania należy nadsyłać 
w terminie dziesięciodniowym 


SPRÓBUJ ZGADNĄĆ 


od dały ukazania się. nuitecu 
redakcji z do- 


ruśfilm*, 
Moskwie, „Krokodyl* (ZSRR). 


nie działa, Ni 
18, O 6 wieczorem po woj- lak — 
nie). 
Za dobre rozwiązanie zada- 
nia z mr 5 (270) sosiąż- 
kowe otrzymują: 1) 1. Jawor- 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, 
Wytwómia Filmów Dokumentalnych (PKF), 
Agencja Fotograficzna, R: Gole, L. Lorentowicz, Fr. Ką- 
dziołka, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: „Biało- 
Wytwórnia Filmów Popularno-Naukowych w 
„Defa” (NRD), „Vie Nuove* 
(Włochy), „Reforma« (Meksyk), archiwum. 


11, tel. 


Centralna 11—13. 


FILM 


TYGODNIK 


SAMI UKŁADAMY 

Do podanej figury 
ruchem skoczka szachowego 32 
pary liter, które podane są w 


ut. Unisławy 
ROM Szczepaniak — Byd- 
ja gószcz, ul. Siemiradzicieg: 


iNagrody wysyłamy pocztą i 
peter o potwierdzenie *ch 
odbioru. 8 


REDAGUJE ZESPÓŁ. REDAKCJA: Warstawa, ul. Nowy Świat 
685-85. „mu, w godz. 


ADMINISTRACJA: 
AGENCJA WYDAWNICZA. Prenumerata 


1 stonosze, 
SŁODRUKOWE RSW „PRASA*, 


mieszczenie niektórych par li- 


wpisać 


jo 8. 


DRUKARSKIE 1 WKLĘ- 
Warszawa, 


LUDWIK BENOIT W ROLI MURARZA 
WOJCIECHOWSKIEGO W FILMIE 
„PIĄTKA Z ULICY BARSKIEJ" 


(Fot. W. Urbanowicz — WFF) | 


